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(Dokończenie. ) 
Rozdział V. 

Nazajutrz bylina balu. 

Zdawało się kuzynkowi, Że jest w Olimpie i 
widzi dwór Wenery; ale Amanda! ah Amanda!... 
to Flora, to Aglać, to Terpsychora, wszystkie 
Muzy, wszystkie Gracyje, wszystkie Nimfy, w 
jiej uroczych wdziękach widzieć można było; 
to była sama miłość. Wszyscy: eleganci, który» 
cheśmy widzieli na drodze, iinni, zawczasu już 
zamówili ją do kontredansa; kuzynek przybył 
za późno i zamówił... siedmnastego, którego 
nie tańczono, ale zato widział ją chasser, ballan= 
cer z najlepszymi tancerzami Warszawy. O- 


na była tak lekką, zręczną i piękną, iż ydae 


walo się, że swym miłym uśmiechem i czaru- 
jącem spojrzeniem, przedsięwzięła podbić sere 
ca. wszystkich kawałerów... Nastąpił walc, 

i= Ab! kuzyneczko kochana! ze mną jedrego 
walea; proszę cię !- 

-— Niepodobna, mój kuzynku, ja na zawsze 
zamówicćną jestem. P.: Jambfort,.on najsławniej 
walcuje ze wszystkich. 

Muzyka grać zaczęła, małe koło ledwie się 
z trudnością utworzyło, a dwadzieścia par po 
łączonych z gracyją, puściło się wdzięcznie po 
śliskiej posadzce...; lecz kuzynek nie uważał i 
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nie widział, jak tylko jednę... najpiękniejszą... i 
najżywszą.., zastanawiając się nad Di jak pię- 
knie walcują w Warszawie: 

Wkrótce wszyscy przestali, Amanda tylko 
z swoim walcerem pozostała w kole, które roze 
przestrzeniono dia niej. Uniesiona, niezmordo- 
wana, coraz lżejsza, wtenczas to ją trzeba było 
widzieć! zdawało się, Że nie dotyka posadzki, Że 
lata; ztryplowano dla nich takt, każdy się dzī- 
wi, zachęca... Zdączeni, przybliżeni do siebie, 
zdają się jedno formować jestestwo, jeden od- 
dech, jeden popęd; tak ich szybkie poruszenia 
są jednakowe, ich rzuty tak zgodne; tak to gięt- 
ka postać ulotrej Amandy poddajesię z ła» 
twością silnej ręce, która ją pociąga i unosi, 
przyciska i obraca... aż do chwili, gdzie zady» 
szona,. zagłuszona, z rozognioną twarzą, z gwat- 
townym oddechem, zmęczona walcerka pada, 
śmiejąc się, z szałem na ręce swego tanecznika, 
który dumny z swego zwycięztwa, odnosi ją do 
mamy, ucieszonej z powszechnych pocliwał.... 

To był piękny, boski, zachwycający widoki... 
I kuzynek w zapale nie mógł nic wymówić, jak 


tylko: ah! jak te.panienki warszawskie pięknie 


walcują ! — Galopada!galopada! 
Nato słowo zbliżył się kuzynek do mamy, 
i spytał się, czy ijego narzeczona będzie galo= 
pować? -> 
— A zapewnie, mój kuzypku, to tryjumf A. 
mandy, ona w tem celuje, przechodzi wszystkich 
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i gdzie tylko jest bal, jak się należy, to ja z nią 
zawsze jestem proszona, i ona musi tańczyć ga- 
łopadę koniecznie. Tu przepadają za tym tań- 
cem. Ujrzysz... oto już stoją. Ten kawaler 
jest tancerzem w modzie i on jeden, co dotrży- 
ma mojej córce w galopie..! widzisz, już zawcza* 
su chwalą... Ah! ślicznie!. cudownie!... Cóż, nie 
chwalisz ity mej córki, kuzynku? 

Kuzynek założył ręce, spuścił wzrok na po- 
sadzkę i nie mówił ani slowa... Nie wiadomo, co 
zraziło jego oczy i zachwiało stałość, gdyż 
para tańcująca galopowata do zachwycenia; 
może on wolałby, żeby narzeczona jego tań. 
czyła menueta inie była tak blizko i tak pou- 
fale przy swym kawalerze... Coś mruczał o 
przystojności; ale te zazdrośne uwagi trąciły 
trochę prowincyjonalizmem.Nakoniec,za powró- 
ceniem rozsądku, powiedział: jeżeli taki zwy- 
czaj w stolicy, jeżeli to moda, to niechże i tak 
będzie; ale jak te panienki warszawskie pięknie 
galopują!.. Jednakże....— Powrócono z balu do. 
piero nade dniem i kuzynek Amandy nie miał 


bardzo przyjemnego snu; ale on kochał je. 


szcze... i nazajutrz zrana ona tak była piękną 
przy fortepianie w różowym fartuszku: na śŚaie- 
Żnej sukni... że kuzynek pomyślał sobie: Ob! 
panienki warszawskie! jak wy jesteście piękne! 
» raua jak wieczorem, wieczorem jak rano. 
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Nazajutrz, aby odpocząć po balu, udać się 
miano do teatru, Dobrze, pomyślał sobie ku- 
zynek, dotąd nie widzialem, jak wdzięki, talen: 
ta i umysł trochę załotnej mojej narzeczonej; 
przymioty duszy są najgłówniejszą rzeczą. — 
Teatr, mówiono mi w liceum, jest szkołą oby: 
czajów... i zwierciadłem serca ludzkiego. Bə- 
dziemy widzieć dziś dramę; o! Boże daj, aby pig- 


kna twarz mej kuzynki byřa zwierciadłem jej 
daszy! 

Ledwie po obiedzie, już niecierpliwość oka. 
zała się na czole Amandy, ona pasyjami lubi te» 
atr... Godzina nadchodzi... Jedźmy mamo!« Po- 
prawiają się toalety, rzucają się szale do powo» 
zu... ijesteśmy w Świątyni Talii; sztuka była 
nowa zfrancazkiego przez autora, który jest w 
modzie, treść wzięta z epoki niedawnej; spo* 
dziewano się gudów. W pierwszym jednakże a- 
kcie sztuka była staba,nie, jak tylko jedno wia- 
rołomstwo ito tylko w perspektywie; to za 
słabe ną ducha czasu, to małą robiło nadzieję, 


To zimno, mówiła Amanda, tea autor zwyczaj-- 


nie lepiej pisze.—Zaczekaj! zaczekaj moja córa 
ko, on bywa peten interesu. Obaczmy dalej. 

W drugim akcie jakiś nierząd... To nieźle, po. 
prawia się... tego się nie spodziewano... O4 on 
umie zainteresować publiczność. 

W trzecim akcie dwie mężatki, pięcia kochan- 
ków... zaczynają płakać, dobywają flakoniki... 
»Nie jestżeś wzruszony kuzynku?« 

W czwartym coś jeszcze czulszego!! wzrusze* 
nie straszne w lożach, ze dwie damy zemdlą« 
ły... Amanda szlocha... »Nie admirujesz mój ku- 
zynkau! « 

W piątym akcie rozezulenie doszło do naj- 
wyższego stopnia, leez kuzynek z innego sta: 
nowiska (tę rzecz uważał. Na ustach Amandy 
było widać wzruszenie nerwów... Niestety! 


ozdobione dziecinnemi wdziękami te oczy dzię+ 


wicze, tak jaśniejące blaskiem młodości, załane 
były łzami... a jej, serce tak młode i czyste, 
którego miłość niewinna jeszcze może nie wzru- 
szyła, biło gwałtownie, przejmując się wrążenią- 
mi rożogaionych namiętności, rzuconych bez 
okrycia na scenę., 

Kuzynek był jak wogniu, ata wstydliwość 
mlodego kochaaka w obec swej narzeczonej, 
spływała z kroplami potu po jego czole. 

Ocierano OCŁY, zakrywano się szalami, wys 


rażano swoje wzruszenia.—»Ah! mamo, co zain- 
teres! co za prawda! jaka miłość kobiet! to sa 
ma natura! ja nie mogłam łez utolić! 

—Widzisz kuzynku, jak moja córka jest tkliwa, 
jak ją te wrażenia przejmuią, jak ona jest czu- 
łą!.. Biedna Amanda! ona to wszystko zna... 
wszystko czuje; mieprawdaż moje dziecko? 

— Ah! mamo! jak przyjemnie przepędzilyśmy 
wieczór! obaczymy tę sztukę jeszcze raz, 

Nazajutrz nie przychodzi młody kuzynek na 
śniadanie... Co to jest? śpi zapewnie... Józef, idź 
proś na śniadanie... 

— Proszę Pani... pokój Pański jest otwartyi 
tylko ten bilet był na stoliku... 

<= 'XwaDi.. 

Bilet odpowiedział, że kuzynek odjechał do 
dóbr swoich. 

— [mpertinent !., 

— Nie gniewaj się mamo! to dziwak... nie 
zabraknie mi męża, nie bój się mamo! 

— O ja jestem tego pewna! ona jest tak pig. 
kna! moja Amanda. 


"A wieczorem poszły do Teatru Rozmaitości 
na Adwokata, 
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W rocznikach lekarskich często czytamy przye 
kłady, Że się dzieci rodzą z jednym i więcej zę. 
bami; ztych liczby był Henryk IV, który przy. 
szedł na Świat z czterema zębami; Ludwik XIV 
z dwóma. Ale co jest rzeczą nadwyczajną, to 
istnienie zębów przed “narodzeniem. Doktor 
Desormaux widział płód od sześciu miesięcy, 
który już miał cztery zęby wyrzynające się i 
dwa óstre w szczęce górnej, a jeden dobywają. 
cy się już w szczęce dólnej. Haller wspomina 
kobietę sześćdziesiecio-letnią, która zamiast zęe 
` pów miała dziąsta tak twarde, Że mogła jeść 
pokarmy najmniej miękkie. Upeviaiają nas, Że 
Pyrrhus, Król Epira, w miejscu, zębów miał 


3831 — 


kości okrągławe bez przedziałów, w każdej 
szczęce. 

Gassendi podaje, Że widział kobietę 80 letnią, 
której rosły zęby na miejscu utraconych od lat 
15, i tak chorawała na nie, jak chorują dzieci. 
W roku 1791 w Reichingen, w Palatynacie,czło» 
wiekowi, mającemu lat 120, długo już będące. 
mu bez zębów, urosło ośm nowych; Hufeland, 
który to zdarzenie poświadcza, dądaje, Że po 
sześciu miesiącach te wypadły, i na to miejsce 
inne wyrosły; a w miesiąc przed zgonem, je. 
szcze nowe zęby zaczęły mu się pokazy wać. 


Wyjątek z dzieła pod tytułem: Kurs Gdstrono- 
miezny, czyli Obiady w Manant-Villu.u 

Zboże nie jest krajowym płodem Francyi, 
Foceńczykowie sprowadzili je do Marsylii pier- 
wej jeszcze, nim Rzymianie opanowali Galliją. 
Gallowie jedli zboże gotowane i rozgniecione tyl- 
ko w moździerzach; dlugo bardzo nie umieli ro» 
bić chleba na drożdżach; młyny poznali dopie- 
ro w czasie krucyjat. ` 

Wino byto także płodem obcym ziemi fran- 
€uzkiej; najpierwszy szczep winny sprowadził 
Toskańczyk, rodem z Sens, i podarował go pro- 
wincyjom południowym, 

Zwyczająym napojem Gallów było piwo; pó- 
źno bardzo nauczyli się sposobu robienia jabłes 
czniku: Biskajczykowie to nauczyli Normanów 
wyciskania przyjemnego napoju z owocu ja- 
broni. 

Życie starodawnych Franków musiało być 
skromne niezmiernie, ponieważ nie znali ani win 
burgundzkich, ani win szampańskich, anicypryj- 
skich, ani madery, ani xeresu, ani malagi, it. d.; 
ponieważ w calej Gallii nie było ani bażantów,ani 
kuropatw, ani królików Gareńskich i t. d; po- 
nieważ nie mieli na wety ani konfitur brzeskwie 
miowych, ani galaret Rueńskieh, ani wybornych 
owoców, bogacących teraz nasze ogrody, Mie- 


= N 


M oni jednakże swój zbştek, chociaż ani 
tak powabny, ani tak zmysły pieszczący,jak w 


wiekach naszych. Królowie Franków, również 


jak niegdyś bohaterowie greccy, jedli kiszki i 


ćwierci baranie, a dla tego wielkimi byli Mo- 


narchami. Lecz jeźli. potrawy n'e były wytwor- 
ne, rozwese!ały za to biesiady widowiskami ʻE 


uroczystościami; na. przystawę dawano kome: 
dyie i melodrarny. "A 

Roku 1237 na weselu Roberta, syna Świętego: 
Ludwika, z Matyldą, Frabianką Artezyi, wysta- 
wiano pomiędzy każdem daniem najdziwaczniej- 
sze widowisko: uzbrojony rycerz spacerował 
sobie przez salę na koniu po grubych sznurach, 
które rozciągnięte-były ponad głowami biesia- 
dników. Po.ezterech rogach stołu grali mu» 
zykanci, siedząc na ogromnych wołąch. Psy, 
postrojone za tancerzy, przyszły. potem po sali 
ezynić swoje skoki; za niemi wjechały małpy ra 
kozach, grające niby. na arfie. Gdy Filip Dobry,. 
Książę burgundzki, dał roku 1453 uroczystość, 


z powodu krucyjaty przedsięwziętei przeciwko: 


Mabometowi lmu, postawiono na stole tort cu~ 
krowy, na którym znajdował się okręt i kościół, 
i pasztet pełen maleńkich maryjonetek grających: 
na instrumentach. Naprzeciw. królewskiej ro» 
dziny wzniesiony był teatr,. na którym naprzód 
wystawiono tajemnicę; potem wyszedł olbrzym, 


prowadzący słonia, na którym była wieżycze- 


ka, aw tej wieżyczce zasłonięta woalem kobie-- 
1», wyobrażająca wiarę chrześcijańską, jęczącą w 
więzach Muzułmanów. Gdy olbrzym stanął na 
teatrze, weszła natychmiast do sali młoda: pa- 
nienka, niosąca pozłacenego bażanta,. na któ- 
rego wszyscy. biesiadnicy. przysięgali. uwolnić: 
Palestynę.. 


MOTYL i KUPIDO:. 
(Powieść.), 
„„Zginiesz tu zarazęniestały, 
Brzeszyją cię moje strzały;. 


Gdyby twego niestatku ludzie nie poznali;, 
Pewnieby szczerzej kochali. 
Gotuj się na śmierć, bo w krótkiej dobie 
Będzie już po tobie !** 
Motyl widząc Kupidyna, 
Że doprawdy łuk napina: 
„Ty, co tak pragniesz'stałości, 
Westrzymaj się Bożku imiłościł! w3 
Czyliż-to w tem moja wina? 
Patrz, oto cała przyczyna, 
Dla czego ludzie niestali, — 
Czemu prawdziwa miłość serc icfi nie rozpali; 
Przystąp i podnieś co pod różą leży*”' 
Rozgniewany Kupido ze strzałami bieży, 
Podnosi — patrzy — i widzi ze łzami, 
Wór napchany dukatami! 

Żal mu gorzki serce ścisnął,. 

Połamał strzały i łuk w strumień cisnął.. 

Sam, gdy go smutek przenika,. 

W dziawszy habit pustelnika,, 

Osiadł w bezludnej puszczy, jak samotnik siedzi, 
Więcej serc nie przeszywa, i ludzi nie biedzi.. 
1 żadnej to odiniany u nas nie zrobiło, , 
Bo miejsce jego strzałek złoto zastąpiło. 
Jak dawniej się Żenili, tak i terazŻenią: 
Dawniej przymioty, dzisiaj posag więcej cenią. 
Siedź na puszczy miłości, nikt cię nie przywoła, 
Chybasjaka panna goła! j 

K. WŁ... 


Znaczenie przeszłej szarady: 
Teleskop (Leie, rzeka zapomnienia w staroży- 
tności.)) 


Szarada. 


Ten, który prawą cnotę, prawą miłość czuje, 
Pierwsze w kochance wielbi, a w matce szanuje, 
Drugie marny płód świata, z światłem razem gi. 


Godło znikome życia, co podobnież minie, (nie,. 


W szystko trwałe, wieczyste zatwierdza przy mie: 
rze; 


Szczęsny, kto z rąk miłości drogi dar ten bierze». 
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